
Nr. II. Lwów dnia 26. Stycznia — Środa Rok 1870.

Z powodu zm ow y zeeerów  i zatrzymania robót drukarskich, dzisiejszy Numer Unii został spóźniony 
i streszczony w  format zmniejszony.

Przegląd polityczny.
Kulminacyjnym punktem  rozpraw adreso­

wych była mowa kanclerza, która nie może po­
zostać bez wpływu na ogólne położenie rzeczy 
w W iedniu. Oto co pisze z tego powodu nasz 
korespondent W iedeński (X X ).

W iedeń 23. stycznia.
Hr. B e u s t  oświadczył, iż jako  minister jest 

zmuszony głosować za adresem większości rzą­
dowej, aczkolwiek nie podziela całkowicie wszys­
tkich zasad w nim wypowiedzianych; zapowia­
da przeto wyłuszczenie swych zapatryw ań od­
rębnych podczas rozpraw nad pojedyńczemi u- 
stępami adresu. Przystępując następnie do od­
powiedzi na czynione sobie przez mówców więk­
szości zarzuty względem mieszania się do spraw 
wewnętrznych, lir. Beust oświadcza, iż jako mi­
nister spraw zagranicznych, nie może całkiem 
obojetnem okiem na sprawy te patrzeć, to zna­
czy, że i nadał opiekować sio niemi będzie. 
Oświadczenie to tein większego nabiera znacze­
nia, skoro sobie przypomnimy, że organa więk­
szości, zwłaszcza Nowa P r e s s e ,  jak o  główne 
żądanie ministerstwa centralistycznego oznaczy­
ły  niedawno temu zupełną jego niezawisłość od 
kanclerza.

Co do zarzutów, że kanclerz za pomocą 
funduszu przeznaczonego na cele dziennikarskie 
(Dispositions Fond) agitował przeciw większości 
gabinetu, hr. Beust nasamprzód położył przycisk 
na  okoliczności, że fundusz ten został mu przy­
znany przez obie delegacye i że właściwie im 
tylko winien z użytku jaki zeń z rob ił, tłum a­
czyć się. Jednakże zapewniał, że na konferen- 
cye, odbywane celem kierowania sprawami dzien- 
nikarskiemi, zawsze był zapraszany któryś z mi­
nistrów, a  zatem nic też nie działo się bez wie­
dzy ministerstwa

Dalej lir. Beust gromił ostro owe ciągłe na­
pomykanie o możebności upadku Austryi, ża­
łował, iż nawet p. Kąiserfeld w błąd ten popadł, 
błąd fatalny a tern większy, iż niema żadnego 
powodu, aby ewentualność ową przypuszczać.

W  końcu dość wyraźnie przyznał się kan­
clerz do za^ad wypowiedzianych w pamiętniku 
mniejszości i wyświecał potrzebę ugody. Lewi­
ca rządową całej mowy słuchała z groźnem 
m ilczeniem , prawica natom iast i galerye nie 
szczędziły oklasków.

Mowa ta  sprawiła ogromne wrażenie. Zwła­
szcza ustępy, w których lir. Beust przypom niał 
izbie, że to on roztworzył znów parlamentowi 
salę przed szkocką bramą, że 0 1 1  powołał G i skrę 
na prezydenta izby, że on uzyskał sankcyę u- 
stawy i t. d., bardzo niemile dotknęły większość 
izby i ministrów, wyświecając ich istotną sła­
bość i nieudolność. To też zachmurzone od dni 
czterech twarze Giskry j Herbsta przybrały w tej 
chwili wyraz prawdziwie groźny. Dzienniki <jziś 
w rozm aity sposób oceniają oświadczenia lir. 
Beusta. Nowa Presse sili się, uważać je  jako  
nowy kompromis, zawarty przez kanclerza z mi­
nisterstwem. Inne dzienniki uważają mowę tę 
jako wyraźne wydanie wojny gabinetowi pro­
wizorycznemu. W  tej mierze zwracają uwagę 
głównie na wyraźne potępienie niepatryotycznych

wywodów Kaiserfelda, którego właśnie centra- 
liści fory tują 1,1a ministra.

Co do mnie wiem, że w sferach rządowych 
namiętne mowy stronników gabinetu, a zwła­
szcza owa niemal przez wszystkich mówców tej 
barwy wypowiedziana groźba: „albo konstytu- 
cya telle quelle, albo upadek państwa“, jak  naj­
gorsze sprawiły wrażenie. Cesarz nagle przyje­
chał z Pesztu do W iednia i jakkolwiek nie 
śmiem spodziewać się korzystnego nam  rozwią­
zania kwesty i spornej, musze jednak  zapisać 
możliwość, że rzeczy wezmą całkiem niespo­
dziewany obrót.

Brak miejsca nie pozwala nam  streścić pie- 
nych mów pp. W eigla i Sawczyńskiego, do­
wcipnej przemowy x. Greutera, szumnej rekla­
my dla większości prezesa Izby p. Kąiserfeld i 
wreście c u r i o s u m ,  jakie popełnił ks. Guszale- 
wicz, który wołał o pomstę do nieba za mnie­
mane krzywdy rusińskiego narodu i zapisa­
wszy się przeciwko adresowi, bronił większości 
ministeryalnej.

Pogłoska o powtórnej dymisyi burgerów 
m inisterialnych nie sprawdziła się. Cesarz miał 
radzić kanclerzowi, by na jakiś czas wstrzymał 
się od wszelkiego udziału w sprawach wewnę­
trznych i dał sposobność przedlitawskim m ini­
strom  poznania swych zdolności. N. fr. Presse 
wyciąga rękę do zgody z hr. Beustem i pro­
ponuje kanclerza na prezesa gabinetu Giskra- 
Herbst, co jest nowym dowodem desperackiego 
położenia burgerów.

C z a s  w artykule wstępnym tę same kwe- 
styę podnosi, dowodząc, że lir. Beust m a wszel­
ką  kwalitikacye do utworzenia parlam entarne­
go gabinetu i że stojąc po nad stronnictwami 
najłatwiej zdoła wszechstronną ugodę prze­
prowadzić. N a trafność powyższej kombinacyi 
zgodzić się musi każdy, ktona sprawy austrya- 
ckie zapatruje się ze stanowiska praktyczne­
go. Połączenie atrybucyi prezesa rady przed- 
litawskiej i m inistra spraw zagranicznych na 
ogólny tok spraw tylko korzystnie wpłynąć by 
mogło, a m iałoby niejako precedens w pozyeyi 
lir. B ism arka, prezesa pruskiej rady ministrów 
i kanclerza związku zarazem.

Rochefort został skazany na G miesięcy wię­
zienia i 3000 fr. grzywny; Groussat na G mie­
sięcy więzienia i 2000 fr.; Deslescluz 11a 6 mie­
sięcy i 500 fr.

stolskiej j e s t  ona zawsze ca łą  i da Bóg, iż gdy wolność 
dla Kościoła zaświeci, w tedy  Biskup krakowski b ędz ie  
m ógł zasiąść na tron ie  od tylu la t  osieroconym i bez 
przeszkody zwiedzać owczarnię  swoją. 0  obsadzeniu  B i­
skupstw a 1’rzem yskiego rozm aite  k rążą  wieści po Rzymie. 
Najpierw mówiono tam  o JX. B iskupie Gałeckim. N iek tó ­
rzy tak  dalece posunęli wnioski sw o je ,  że utrzymywali, 
jakoby dla Jeg o  korzyści chciano ów ag lom era t  u tw o­
rzyć. Można ich wszakże zapewnić, że x. Biskup nie ma 
tak wielkich ła sk  w owym o b o z ie ,  j a k  myślą skorzy do 
podejrzeń i skandalu i że w każdym raz ie  g ru b o  się omy­
lili w swoich nadzie jach , bo mają w nim, is to tn ie , nie 
narzędzie ,  ale katolickiego Pas te rza .  W ielu  znów n a jb a r ­
dziej wpływowych p ragn ie  widzieć na tej s tolicy JX. In ­
fułata  Iloppe. W iadom o, ja k  p rag n ę ło  go  w idzieć B isk u ­
pem swoim duchowieństwo dyecezalne, po śm ierc i x. B i­
skupa Jasińsk iego . W  1 0  dekana tach  zb ierane  były p o d ­
pisy na p rośbę  do C esarza  o je g o  nominacyę. P rzezacn y  
p ra ła t  dowiedziawszy się o te in ,  sam najusilniej p ros i ł ,  
aby zaniechano tej manifestacyi. Dziś nie zmieniły się 
całk iem  życzenia k leru  przem yskiego . L ecz  jeś l i  S o b o r  
św. nie orzeknie ,  że wyłącznie należyć ma do stolicy A po­
stolskiej, na tenczas kurya Rzymska nie m oże w sprawie 
obsadzenia  B iskupstwa rob ić  inieyatywy, ale czekać  ma 
na słowo C esarza. W szystk ie  więc domysły n a  w ieściach 
z Rzymu oparte ,  uważać należy za  p rzedw czesne . K ores ­
pondent nasz.' w yraża z teg o  powodu życzenie, k tó re  za ­
pewne wszyscy z nim podzielą, aby w obecnych czasach, 
kiedy panujący nie sami, ale z rad ą  ministrów odpow ie­
dzialnych rządzą , dom agano się jak ichś  gw arancyi w wybo­
rze  Biskupów, a przynajmniej kap itu ły  o zdanie pytano. 
Najodpow iedniej zaś byłoby i z największym dla Kościoła  
p o ży tk iem , jeś li  Biskupi b ęd ą  mianowani praw dziw ie  z 
Bożej i Stolicy Apostolskiej łask i .  Jks. Biskup F ess le r ,  
sek re ta rz  Soboru , w ręczy ł  niedawno Ojcu św. 151 n a -  
poleondorów  kupionych za 1 5 0 0  Guld. Św ię top ie trza ,  
k tó re  śp. Biskup przem yski p rzyw ióz ł  by ł do Rzymu z 
dyecezyi, a w ręczy ł  z uw agą, że to  je s t  zasiłek  z Nieba 
przysłany bo pochodzi od Biskupa ju ż  nie żyjącego.

Korespondencje „TJnii.“
Z P r z e m y ś l a  k o responden t nasz donos i ,  i ż ,  jak  

uprzednio p isa ł był do Tygodnika , mniemana anneksya 
dyecezyi Tarnowskiej z Krakowską, o której z razu  m ó­
wiono, urzeczyw istn ić  się nie m oże : osoby dobrze imfor- 
mowane zapewniają, że Ojciec św. nigdy nie zezwoli na 
nią. Dobro bowiem Kościoła wymaga, aby ja k  parafie nie 
były zbyt wielkie, u trudn ia jące  p race  choćby najgorliw sze­
go proboszcza ,  tak  tern więcej żąda tego , aby dyecezye 
zbyt ro z leg łe  nie były, gdyż w podobnym razie  n iepodo­
bna j e  często  a dobrze  wizytować, ni karność  należytą 
u trzym ać. Drugi w zgląd  dla k tó rego  Ojciec św. nie p rzy ­
sta łby  na podobną  propozycyę (ze  s trony  u l t ra c e n tra l i -  
s tów i pseudo -  l ib e ra łó w ) ,  j e s t  s tarodaw ność  krakow skiej 
dyecezyi i je j  istnienie w większej części pod zaborem  
Rosyi. Jakko lw iek  ro z d a r ta  p rzem o cą ,  dla stolicy A po­

Z R z y m u  otrzymaliśmy l is t  z dn. 2 0  b. m. Ko­
responden t nasz zaczyna od podania  wiadomości o odby­
tych w yborach d. 14 b. 111. na  jene ra ł ,  zg rom adzen iu  S o ­
boru do 4 te j  komisyi s p r a w  w s c h o d n i e g o  o b r z ą d ­
k u  i m i s s y  i a p o s t o l s k i c h .  N azwiska później podamy. 
Na temże p o s ied zen iu , pisze nasz ko resp o n d en t  odbywała 
się dyskusja  nad schem atam i dotyczącem i karnośc i .  De­
baty w dogm atycznych  m ateryach  zos ta ły  zam knię te . Czy 
to ma z n a c z y ć , że one już  wcale nie b ędą  p rzedm io tem  
o b ra d ,  niewiem. Zdaje  się j e d n a k ,  że stosowmie do r e g u ­
laminu, p ierw sze schem ata  p rzesz ły  w ręce  komisyi do g m a­
tycznej, k tó ra  im osta teczną  ma nadać  formę. W iadom o 
bow iem , że komisya t a ,  pod p rezydencyą  K ard . Bilio, 
posiedzenia swe rozp o czę ła  i z b ie ra  się często . Ze zas 
po pierwszych schem atach  dogm atycznych  Ojcowie p rz e ­
szli do dyscyplinarnych, n ieznaczy  to  bynajmniej, by m a- 
terya dogm atu  by ła  w y c z e rp a n ą ,  i owszem w ed łu g  wszel­
kiego praw dopodobieńs tw a  pozosta je  je j  bez  porów nania  
więcej, niż ta  k tó rą  załatw iono ; w prze jśc iu  powyższem 
miano podobno jedynie  na celu u trzym anie  tradycyi T r y ­
denckiej,  gdzie  ten  sam po rząd ek  by ł zachowany. Czy po 
dyscyplinie powróci na s tó ł  d o g m a t ,  czy k tó ra  z innych 
spraw p ro g ram em  objętych niewiadomo wcale. U trzym ują 
j e d n a k ,  że obecne  schem ata  nie wywołują ta k  p rz e w le ­
kłych dyskusji  jak  p ie rw s z e ;  inaczej pow iadają , po trzebaby  
Soborow i W atykańsk iem u ty l e ,  jeź l i  niewięcej czasu, co 
za ją ł  T rydencki.

Sama d ługość  d e b a t  nad p ienvszem i schematami, 
zdaw ałaby się dość wymownym dowodem w o lnośc i ,  m o­
żna powiedzieć n ieogran iczonej  ro zp raw  i dość  ła tw o  u -  
wierzyć p o g ło s k o m ,  że Ojcowie byli ju ż  niemi s trudzen i 
i n ieszczędzili  oklasków dla z rzeka jących  się g łosu .

T o też  dzisiaj obawy tych, k tó rz y  w dobrej lub złej 
w i e r z e . zaw sze się czegoś ze s trony  Soboru  lękają, p r z e ­
sta ły  prawie mieć za p rzedm io t  wolność zostawioną O j­
com przy  rozpraw ach . Głównym upiorem je s t  o g łoszen ie  
dogm atu  nieomylności. W iadom o dzisiaj w s z y s tk im , że 
nie je s t  011 objęty  sc h e m a ta m i,  a więc na w prow adzenie  
go pozosta je  tylk*o d ro g a  postulatów. F a k te m  też  je s t ,



że obiega podanie w tym ce lu , które podpisują Biskupi 
uznający potrzebę dogm atu , a jak  mówią, już 5 0 0  Ojców 
podpisało. Kto p o d p isa ł , kto nie , w to się nie wdaję.

Ale powiadają przeciwnicy, że niepodobna, by do­
szedł d o g m a t , któryby na 8 0 0  głosujących miał^ 200  
przeciwko sobie; tyle bowiem podoba im się liczyć Oj­
ców dzielących własne obawy. Przypuściwszy naw et,  że 
się co do tej liczby nie m y lą , dość przypom nieć, iż nie- 
tylko czw arta ,  ale nawet trzecia  część przeciwnych, nie 
przeszkodziła Soborowi Trydenckiemu do powzięcia kilku 
uchwał dogmatycznych. Mówią dalej, że Ojcowie przeciwni 
delinicyi, reprezentują najinteligentniejsze części świata i 
prócz znakomitej liczby ow ieczek , mają po swej stronie 
przewagę wykształcenia i znajomości potrzeb dzisiejszego 
społeczeństwa. Czy tak istotnie j e s t , wątpić sobie pozwa­
lam ; w każdym razie sposób taki zapatrywania się na 
Sobor i liczenia głosów, byłby przypuszczalny w jakimś 
parlam encie ; co do Koncylium je s t  on śmieszny, a w li­
stach katolika niegodny.

Kilkakrotnie i ja  i moi koledzy donosiliśmy o oba­
wach rządu rosyjskiego, by Papież podczas Koncylium nie 
podniósł znowu głosu za Polską , obawach, które spro­
wadziły tutaj naprzód siostrę Cara i od niejakiego czasu 
skłoniły p. Kapnista, agenta rosyjskiego, do nadzwyczaj­
nych zabiegów i wysileń. Niedawno temu p. Kapnist przy­
szedłszy do Kard. Antonelli, w ciągu rozmowy, jakoby 
z własnego natchnienia, odezwał się: „Eminencyo, ja
sam pierwszy przyznaję, że mój rząd zrobił g ł u p s t w o  
zabraniając Biskupom polskim przyjechać na Sobor. P rze­
cież rzad włoski, nie w lepszych z Stolicą św. jes t  sto­
sunkach, a nie obawiał się tutaj daleko większej liczby 
Biskupów. Trzech albo czterech Biskupów mniej lub wię­
cej cóż to znaczy! Jeźli W . Em. sobie życzy, dodał da­
le j ,  to ja  podjąłbym się negocjacyi i myślę, żebym na­
kłonił mój rząd do cofnięcia wydanego zakazu.“ N a p r o -  
pozycyę tę Kard. Antonelli miał odpowiedzieć: „I do cze- 
goby to dzisiaj doprowadziło. Ci Biskupi przyjechawszy 
tutaj nie mogliby milczeć, owszem byliby obowiązani 
wszystkie rany Kościoła odsłonić. Ich słowa zrobiłyby 
nieochybnie wielkie w rażenie ; zaczem prawdopodobnie 
rzad rosyjski odmówiłby im powrotu do k ra ju , a tak 
stan rzeczy jeszcze bardziejby się pogorszył." Zmiesza­
ny tą  odpowiedzią p. Kapnist zam ilk ł ; widocznie nie 
spodziewał się tak  trafnego na razie argumentu.

Zwłoki ś. p. Kard. Reisach sprowadzone zostałe na 
życzenie i kosztem O. S. do Rzymu, i złożone w jego 
kościele tytularnym śtej. Anastazyi. Odbył się szereg na­
bożeństw uroczystych za duszę zmarłego, a wszędzie mo­
żna było uważać serdeczny udział, który w nich brali 
liczni znajomi i wielbiciele Kardynała. Zasługuje na wzmian 
ke piękny obchód, który miał miejsce w kościele naro­
dowym niemieckim, all’ Anima. Przy ołtarzu, przy kata­
falku i na chórze, cała posługa pełnioną była ze znaną 
-powagą i dokładnością przez alumnów kolegium G er­
mańskiego , k tórego śp. Kardynał był niegdyś członkiem 
później dobrodziejem, a będzie zawsze chwałą.

Co do przyszłej sesyi Soboru, dotąd nic stanowcze­
go nie wiadomo. Zdawało się, że dzień 18 stycznia, j a ­
ko rocznica założenia Stolicy biskupiej w Rzymie przez 
św. P io t r a ,  będzie na to wybrany; teraz mówią znów, 
że 2 lutegcf, ale i tu zachodzi wątpliwość, czy ohrzęd 
religijny i tak już wymagający dość czasu, pozw oli,  by 
odbyć zarazem trzecią sesyę Soboru Watykańskiego.

Natomiast kongregacye dość często po sobie nastę­
pują i av przecięciu zbierają się 3 razy na tydzień.

Kongregacye Rzymskie poniosły w tych dniach wiel­
ką stratę. Dnia 12 b. m. umarł O. Anioł-Wincenty M o­
d e n a  w 74 r. życia z zakonu kaznodziejskiego. Był on 
dziekanem kollegium teologów na Rzymskiej wszechnicy, 
konsul torem wielu kongregacyi i sekretarzem kongregacyi 
Indexu. Odznaczał się niepospolitem ukształceniem, szcze­
gólną dobrocią i wielkim był przyjacielem Polaków. Oj 
ciec św. mianował sekretarzem Indexu O. Wincentego 
G a t t i  z tegoż zakonu.

n sypał się na scenę, a po czwartym akcie śród hucznych oklas­
ków p. Karol Kucz, redaktor Kuryera  Codziennego podał a r­
tystce na atłasowej poduszce otoczonej laurowym wieńcem u- 
pom inek, składający się z kolji złotych, wraz z medaljonem 
zdobnym brylantam i, noszącym na odwrotnej stronie napis: H e­
lenie Modrzejewskiej 12. stycznia 1870. r. W ielbiciele sceny.

Ostatnie wiadomości.
W iedeń 24. stycznia. Pogłoska, jakoby ministeryum z po­

wodu mowy lir. B e u s t a  ponowiło podanie swoje o dymisyę, 
je s t mylną. Wszyscy deputowani niemieccy mieli wczoraj nara­
dę, na której objawiono życzenie, aby zapobiedz mieszaniu się 
kanclerza w sprawy wewnętrzne Cislitawii. Pogłoski o wejściu 
U n g e r a  i K a i s e r f e l d a  do gabinetu, nabierają pewności. 
(Pryiv. Caas).

B erlin  24. stycznia. Arcyksiąże K a r o l  L u d w i k  przy­
był tu  wczoraj wieczór o godz. 8., wysiadł w zamku królewskim; 
dziś zaś przed południem odwiedził króla.

P aryż 24. stycznia. Figaro donosi o pogłosce, jakoby 
dwóch świadków miało w procesie księcia P i o t r a  Bonaparte- 
go zeznać, iż F o n v i e l l e  zawołał u aptekarza, do którego za­
niesiono W iktora N oira: „Książe zabił mojego przyjaciela, ale 
dostał porządny policzek!"

W iedeń 25 stycznia. Gazeta Neue freie Presse z dnia 
dzisiejszego donosi, iż fałszywą je s t pogłoska o ponownem po­
daniu się ministrów do dymissyi skierowanem przeciw hr. Beu- 
stowi. Rokowania w celu utworzenia nowego gabinetu wciąż 
się odbywają; H asner zostanie prawdopodobnie prezydentem.

B erlin  24. stycznia. Arcyks. Karol Ludwik odwiedził dziś 
wszystkich członków królewskiej rodziny. W ielki obiad dany 
był na cześć jego u  dworu.

P aryż 24.. stycznia. Zmowa robotników w kopalniach 
C r e u s e t  (w departam encie Saony i Loary) u sta ła  i wszyscy 
znów do roboty wrócili.

M adryt 24. stycznia. Na posiedzeniu klubu złożonego 
z większości Kortezów odrzucony został wniosek republikanów, 
żądający wykluczenia rodziny Burbonów od tronu Hiszpanii.

K r o n i k a .
—  Profesorowie wszechnicy Krakowskiej podali do Rady 

państwa petycyę o podwyższenie płacy.
—  W Monasterze um arł dnia 19. b. m. Biskup Dr. Jan 

Jerzy Miiller, urodzony 17. października r. 1798 . Obchodził on 
dnia 13. b. m. 251etni jubileusz jako Biskup.

—  W edług ułożonego teraz wykazu s tra t znajdującego się 
w Dalmacyi wojska padło w walkach tam tejszych 12 oficerów 
i 72 żołnierzy; rannych 14 oficerów i 224 żołnierzy, a zaginął 
1 oficer i 18 żołnierzy. Jenerał-m ajor lir. Auersperg za to wszys­
tko zaszczycony został Krzyżem komandorskim orderu Leopolda.

Do Szanownych przedpłacicieli na d z ie ło :

„Gaumea Zasady i Całość wiary?
Ponieważ bardzo wielu Szan. przedpłacicieli z pro- 

wincyi uskarża się albo na brak dobrej oprawy, albo 
też na wygórowaną cenę tejże, postanowiłem przeto na 
żądanie przesyłać egzemplarze oprawne w płótno an­
gielskie, trwałe, z napisem złoconym za dop łatą :  od
oprawy pojedyńczego tomu 45  ct, od dwóch tomówT w 
jednym 55 ct., przy tej sposobności upraszam pow tór­
nie wszystkich Szan. przedpłacicieli, by odwrotną pocz­
tą  raczyli oznajmić, czy przesełka ma się odbyć poje- 
dyńczymi tomami, czy też wszystkie tomy razem. —  

Osoby życzące sobie nabyć po tak niskiej cenie 
powyższe dzieło, raczą zgłosić się w p r o s t  do wydawcy.

W. Jaw orsk i.

Nakładem powyższej księgarni właśnie co wyszła z d ru k u :
Legenda liryczna o św. Stanisławie,

Biskupie i Męczenniku. —  Słowa Łucyana Siemieńskie- 
go. —  Wydanie przepyszne. —  Cena 60  ct.

Nakładem M. Leitgebcr.l i Spółki w P o z n a n i u  wyszło 
co dopiero i znajduje się na składzie głównym w księ­

garni W. JAWORSKIEGO w Krakowie dzieło:

Lekcye i Ewangelije
na niedziele i święta całego roku kościelnego, 
wyłożone i objaśnione przez X. K. D o r s  zew s ki  e g  o. 
Dwa tomy in 8vo, Cena złr. 6.
~  Jestto rodzaj postylli jedyny znanej w literaturze. —  
—  2—2

Nakładem Wydawnictwa dzie ł katoticlach

W. JAWORSKIEGO w  Krakowie,
począwszy od Stycznia r. b. wychodzi:

Tygodnik Soborowy.
Dotychczas wyszły trzy numera. —  Wychodzi r e ­

gularnie co tydzień. —  Przedpła ta  do końca czerwca 
r. b. wraz z przesełką pocztową złr. 3.

Powyższa księgarnia otrzym ała na skład główny:

Bóstwo Jezusa Chrystusa.
Nowe dowody z ostatnich napadów niedowiarstwa, wy­
ciągnięte przez Augusta Nicolasa. —  Naumburg 1869. 

1 złr. 60 ct.

Kobieta, jaką być powinna,
puzez W. O: Marchal. Naumburg 1869, 1 złr. 30 ct.

Wydawca „Postilli w iększej ks. J. Wujka"
zawiadamia, iż dotychczas wysz,o 40 zeszytów i druk 
całego dzieła wkrótce ukończonym będzie. —  Druk 
dzieła zaś: ,.K s. Gaume, Zasady i Całość*-
przyspiesza się. —  Tom drngi wyjdzie temi dniami i 
będzie Szanownym prenumeratorom przesłany, którzy 
całkowitą prenumeratę złożyli.

Dzieła znajdujące się w druku :

„Postilla katolicka m niejsza ks. Jakuba
Wujka", przedruk z wydania w roku 1617. Przed­
płata na całe dzieło 5 złr.

„Historya błog. M ałgorzaty Maryi", za­
konnicy Nawiedzenia Najsw. Panny Maryi, tudzież po­
czątków nabożeństwa do Serca Jezusowego przez W. 
O. Daniela T. J.
W tych dniach otrzymała powyższa księgarnia z Paryża 

wielki wybór u nas dotąd nie w idzianych

O t o k ó w  kolorowanych
z masy p ap ie ro w e j ,

wykonanych razem z ramkami do zawieszania na ścianę,
; z y c o n y  został Krzyżem komandorskim orueru ueopoiua. j j ,  ramkach całkiem zło-

-  Za najlepszy środek przeciw otruciu fosforem uznany, po 24, 30, 35 . 70 c t., zas w ram kach  całk iem  zło 
został olej terpentynowy. Czasopisma naukowe donoszą że przez conych po 8 0  c t.. —  Pom iędzy innem i _ w yszczególnia 
użycie tego środka uratowano od śmierci kobietę k tóra spożyła s ję p o r tre t  PIU SA  IX- bard zo  tra fn ie  i s ta rann ie  wy 
fosfor z 200 Zapałek zebrany.

Benefis pani Modrzejewskiej w W arszawie, był praw-
kończony po 30 i 35 ct. —  Obrazki te imitują malo­
widło olejne i mają tę jwłasność, że nie potrzebują

U  n a k ład c y  ALEX. VOGLA we L w o w ie

w drukarni Im. Ossolińkich w yszło  i dostać można we 
wszystkich księgarniach jako i w tejże drukarni:

D ogm atyk a  o g ó ln a  oraz Wstęp do ksiąg św. S.i N. 
Przymierza i t. d. przez X. W l. Jachimowskiego. 
Cena egzemplarza po . . . 1 złr. w. a.

Dzieło to zaliczyła Rada szkolna na posiedzeniu dnia 
4. września b. r. w poczet książek dozwolonych do wy­
kładu w c. k. gimnazyach i równocześnie osobnym okól­
nikiem uwiadomiła dyrekcje.

Takie jest do nabycia:
H istorya K ościo ła  C hrystusow ego napisana 

w języku niemieckim przez dra. M. Robitscha, prze­
tłumaczona na język polski i pomnożona do r. 1863  
przez X. Wł. Jachimowskiego, objętości 31 arkuszzy 
na wielkim medianowym papierze. Cena 1 złr. 70 ct.

Tymż nakładem wyszły przytem: 
N ab ożeń stw o clirześcian in a  k a to lik a  na cały 

rok. Książka do modl nia ułożona przez X. dr. Solec­
kiego kanonika kapituły metrop. lwowskiej. Objętość 
tej książki 47 arkuszy na medianowym papierze. 
Cena egzempl. oprawo, w skórce, w złoconych brze­
gach z futerałem . . .  2 złr. w. a.

B óg  nad w saystk o . Nabożeństwo dla pobożnych 
chrześcian. Cena egzemplarza broszurowanego 40 ct. 
Oprawny w płótno . . • ; 60  ct.
W złoconych brzegach oprawny w skórce i  złr.

Książką do modlenia:
Początki życia n iebieskiego na ziemi prze- 

złączenie się z Bogiem i Świętymi Jego przez X. S. 
Majchrowicza misyonarza Tow. Jezusowego, w płótno 
oprawna i w futerale po 50  ct.
W skórce oprawna i w złoconych brzegach 1 złr.

M iesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy i N. P. Maryi 
przez X. J Nowakowskiego, przy zamówieniu większej 
ilości egzemplarzy znacznie ceny zniżone, a poje­
dynczo egzemplarz po • • • ^ 0  ct.

N abożeństw o w  czasie odpustu Jub ileuszo­
w ego  przez Ojca świętego Piusa IX. nadanego, które 
w archidyecezyi lwowskiej obrz. łać. od dnia 15. 
sierpnia do ukończenia Soboru obchodzić się będzie. 
Cena egzemplarza po • •

Now enna do Matki B osk iej Niep. Pocz. i No­
wenna do Serca Pana Jezusa przy znaczniejszej ilości 
po zniżonej cenie egzm. . , . 10 ct.

Św . S tan isław  Biskup Krakowski w obec dzie­
jowej krytyki przez Maurycego hr. Dzie.duszyrkiego
po cenie . ct-

O jczyzna przez tegoż samego autora. . 8(J ct.
Pam iętniki X . Ciecierskiego przeora Dominikanów 

w i l e ń s k i c h ,  zawierające jego i towarzyszów jego przy­
gody doznane na Sibirze w latach 1797  — 1801. 
Cena egzmpl. . • • 2 złr. 20  ct.

SZ&* Razem z przedpłatą na „Unię" można przysyłać 
pieniądze n a lk a ż d ^ z ^ o w y ż s z y c l^ d z i e ł .dziwą dla tej artystk i owacyą ze strony publiczności. Teatr by 1 W l ( °  . 

literalnie nabity. Za ukazaniem się artystki grad bukietów po- oszklenia

W  drukarni Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A, Yogla
Wydawcą, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel


